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Powieść naśladowana z francuzkiegos~ 


Miałem szczęście znać sławnego, iuż w 
wieku podeszłym Professora W... auiora wie- 
lu pięknych dzieł moralnych, i nauczyciela 
Filozofii oraz literatury, w iednćy z naysła- 
wnieyszych Akademii niemieckich. Bywałera 
często u,niego na ebiadach w gronie iego u- 
przeymćy rodziny, gdzie zdarzało się, iż pod- 
ochocony kieliszkiem dobrego wina, lubił o- 
powiadać nam zdarzenia -swoiegy młodości. z 
żywością i prostotą prawdziwie uymuiącą:— 
Sędziwość ezyniła ieszcze  przyieranieyszem 
opowiadanie tego starca ; często śmiano się 
tyle z niego Że ion sam od śmiechu wstrzy- 
mać się niemógł, a zwłaszcza gdy przypomi- 
nał sobie pewne zdarzenie, które miało nay- 
większy wpływ ma całe życie iego, a 0 
_ którem z upodobaniem mawiać lubił. 

Byłem pięknym chłopcem: (są słowa ie- 
go) i mkt widząe go niewąłpił o tém, lecz, 
dodał z uśmiechem, miebyłem wcale przy= 
iemnym, be uczeni rzadko są niemi. Takie- 
mu twierdzeniu iego gdy mikt z. słuchaiących 
nięchciał dać wiary, on więc Żeby nas o tém 
przekomać, opowiadał następuiącą powieść: 

Niemiałem ieszeze lat trzydziestu, jak otrzyraa- 
łem katedrę Professora F'ilozofii w tey Akademii; 
nie pamiętam czy w ów czas miłość. własna nieby. 
ła podniecona godnością tak pzadką w myw 
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wieku, lubo może to, bydź, (szepnął mi do. 
ucha) Żem sobie na to zasłażył przez przy - 
kładanie się moie i prace ; iakkolwiek bądź, 
to tylko 1est rzeczą pewną „łiŻ niesądzi- 
łem się tego godnym zaszczytu zwłaszcza 
wtenczas, gdy mi go ofiarowano. Irina wcals 
filozofia, odmienna. od tey którą miałem 
wykładać uczniom moim , zaymowała mnie 
daleko więcey ; i wrzeczy samey, wolałbym 
był wtenczas wiedzieć eo się dziele w pewnym 
serduszku, a niżeli rózprawioć if czynić roz- 
biór o sercach ludzkich w ogólności. Słówem, 
przylaciele, zakochałem się szalenie, a wieć. 
cie zapewne, Że kiedy: miłość zaymie młodą 
głowę, byway zdrów rozumie; fuż ona 

miłością tylko zaprzątniona e niczćm innćn 

myśleć nie zdolna. — Móy cały stół okryty 

był rozmaiiemi rękopismami, papierami róż- 
néy wielkości, wszelkiego rodzaiu dzienrri= 
kami, katalogami , słowem tém wsżystkićm 


eo tylko można znałeść ma stole iprofes- 
"sora; pomimo tego iednak ze wszystkich 


tych naak niezaymowałenz się od  nieie- 
kiego czasu iak tylko wiadomościami o 
voży, io tém, co tylko w encyklopedyi 4 w 
księgach Botanicznych , o nićy mogłem wye 
naleść.— Dowiecie się, z kąd ia to tyle gustu 
do tey nauki nabrałem „ oraz dla czego mo- 
ie okno zawsze. prawie- nawet pod czas nay- 
większego zimna, było otwarte... Wszystko 
to _dążyło do owey zaymuiącey mnie miłości, 
która stała się dla mnieiedynym i nieskończo- 
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mym przedmiotem. Niepoymuię teraz iak dych chłopców , były 'eórki i. siostrzenice go- 
wtenczas odbywałem more kursa naukowe, spodyni; a Że działo sięto w lecie , bez trudno- 
bo pewny iestem iż nieraz w katedrze zdarzyło ści więc otrzymały pozwolenie przeyścia się 
misię wymówić Zofia zamiast Filozofia. po ogrodzie , ale tylko pod oknami salonu 
=; Zofia de B... było imie-moićy kochan= i w oczach swoich matek. Towarzyszyłem 
'ki ,'w istocie naypiękaieyszey panienki w mie- im nieśmiąc złowa powiedzieć piękney Zo- 
ście. Jey oyciec waleczny Żołnierz, poległna -fii , uważałem iednak zbacznością na każdy 
polu sławy: "Mieszkała a swoią matką w pię- wyraz, który z iey ust wychodził, a iey 
knym domu natey samćy alicy gdzie iia mole rozmow tyle mi się zdawała bydź przyiem- 
miałem mieszkanie, a nawet po tey samey ną, ile iéy osoba; mówiła o wielu obiektach 
stronie i tylko o kilka kroków. Matka ićóy z rozsądkiem nadićy wiek. Miała sposobność 
kobieta rozsądna i przeżorna , znaglona przez okazania , Że posiada nayprzyiemnieyszy cha- 
“różne okoliczności mieszkać w mieście napeł- rakter, słodycz, dobroć, uprzeymość , sło= ` 
nionćm  młodemi akademikami z różnych wem łączyła wszystko, co potrzeba , aby się 
kraiów, widząc swoią córkę przystoyną, nie- podobać i przywiązać do siebie, — Naprzykład: 
spuszczała. ićy Z oka, i bez niéy kroku nieru- pomiędzy żartami w rozmowie o słabościach 
szyła, lecz sama przepadała za modami, za ludzkich , mówiła Że naywięcey nienawidzi 
grą i zabawami; żeby więc pogodzić własne gwałtowności, uniesienia i gniewu, Že im nawet 
skłonności z obowiązkami dobrey matki, bie- nie przebacza, ii. powody tego iak nayrostro= 
rałażZotię zsobą po wszystkich towarzystwach  pnićy usprawiedliwić umiała. Byłem z natu. 
podstarzałych: wdówek, do żon professorów ry dosyć spokoyny takiak prawie wszyscy cl, 
lub do kanoniczek, gdzie biedna dziewczyna którzy poświęcili życie swe naukom, wszedłem 
nudziła się zawsze, dziergaląc lub robiąc poń- więc w.ićy myśl, i oddając sprawiedliwość , 
czoszkę obok matki; niemam potrzeby uprze- mówiłem wiele złego o gniewie aby przekonać, 
dzać was, iż Żaden akademik, Żaden nawet iż nie miałem do-tego Żadnćy skłonności; u- 
mężczyzna niemaiący skończonych lat pięciu- śmiech potwierdził zdanie moie, lubo nigdym 
dziesiąt, nie bywał w iey domu. Pozostawa- się niespodziewał, abym w obliczu kobiet, ty- 
ło mi więc bardzo mało sposobności do za- le był wymownym. Zofia zdawała się słu- 
znaiomienia się i oświadczenia miłości mlodéy chać mnie z przyjemnością i to mnie bez wąt- 
Zofii. Jestem iednak pewny; iż: kto inny pienia zelektryzowało; lecz zwrócono ro0zmo- 
byłby znalazł pożądaną sposobność, ale dla wę do mód, do kapeluszów i robótek kobie- 
mnie sztuka: podobania się była zupełnie ob- cych; musiałem więc milczeć, bo były tę zu- 
cą, tak dalece, Że aż do chwili w którey pełnie obce dla mnie- przedmioty. — Zofia 
przelałem w piękne czarne oczy moićy Zofii mało co też mówiła. — Późnićy wszczęła się 
miłość, co mnie: unosiła 1 dręczyła , -moie mowa o kwiatach, które zdobiły ogród, i ka- 
własne tylko do książek łacińskich , greckich, Żda chwaliła te, które lubiła; o kwiatach ma» 

hebrayskich , chaldeyskich lipnych używane ło co więcćy niż o modach rozumiałem, a lue 
były, bo ieszcze nieznały się wcale na ię- bo mógłem mieć móy gust właściwy; czeka- 
zyku miłoś i i serca. = łem iednak w milczeniu, aby się dowiedzieć 
Razu iednego, byłem przedstawiony u o guście Zofii. — Zdecydowała się za róża- 
pewney iuż podeszłey damy, i tam poznałem mi, i wiele dobrego mówiła o tyck ulubio= 
się z Zofią; pależała do towarzystwa z Pa- nych od nićy kwiatach, które prawdziwym by- 
nią B... a` przeźnaczenie zaprowadziło mnie w ły ićy skroraności obrazem. Od tego czasu 
ten saim dzień, kiedy się goście zjechać mieli: róża była dla mnie Królową kwiatów. 3 
zatrzymała mnie gospodyni domu, gdzie po: Zofio! rzekła do nićy z uśmiechem nie- 
znałem Zofią i od pierwszego weyrzenia co ironicznym, młoda obok stoiąca ićy towa- 
obraz ićy głęboko wyryty został w sercu rzyszka: wiele też téy zimy biednych róż na» 
„moićm. Jey natka ymarszczyła czoło widząc mroziłaś? . ` ; P. w 
młodego i przystoynego młodzieńca, lecz Żadney odpowiedziała, porzusiłam ich ` 
moie ułożenie skromne i nieco poważne, pielęgnowanie, bo jest nadto trudne, niewdzię- 
może nawet troszkę za nadto poważne, uspo“ czne, i prawdziwie nic dotąd z niego nier6zu- 
_koiło ią. Było tam także kilku innych mio- miem; * iednak iest mi bardzo przykro, i 
| k Y, r - U A 5 


ES 4 


Gd 


„miałabym 
by mnie tego talentu nauczył. - 
Ośmieliłem się prośić ią o wytłumaczenie 
mitey rozmowy i'swey odpowiedzi, na co 
- przystała: WPan słyszałeś, rzekła dò mnie; 
iż bardzo lubię różę,: iest to'gust familiy- 
ny; í matka moia lubi ie ieszcze więcey niż da. - 
Już dawno było życzeniem i ambicyą . mołą o-' 
fiarować ićy róże na wiązanie , które dnia pier-- 
wszego Lutego przypada.- Co 'rok pielęgnowa* 
łam z naywiększćm staraniem wielką liczbę ďo-- 
niczek róż, lecz z tych zawsze -większa część: 
prawie, zaraz od pierwszego mrozu : pomarzła, 
a tak pomimo wszelkiey usilności, dotąd 'nie-- 
miałam pociechy, iżby w dniu tym'różę wła=- 
snego chowu ofiarować mamie.. |_| 
Tak- mało znałem” się na':botanice, iż” 
wcale niewiedziałam, Że wśród zimy. można 
mieć róże.. Skoro więc dowiedziałem”się, - iż * 
to nie było żadną nadzwyczaynością, Że tylko + 
potrzeba dołożyć starania, dałem sobie słowo, 
Że tego roku ieszcze, nieomieszkam ofiarować * 
Zofii ną dzień 1 Lutego różę 'dla ićy matki. : 
Na drugi dzień rano dostałem zaraz 'pięć-- 
dziesiąt sztuk krzaków różna wszystkie mies 
siące: potrzebaby nadzwyczaynego nieszczę= - 
ścia, myślałem -sobie, aby w tak*wielkićy li- - 
czbie Żadna niezakwitła. ~- Pewien ogrodnik: 
dał mi niektóre obidśnienia e pielęgnowaniu: 
i hodowaniu róż, na-czćm 'nieprzestaiąc ku-- 
piłem wiele książek: w tćy: materyi <traktuią= > 
cych.. Przyszedłem do siebie pełen nadziej, i: 
ułożyłem sobie naprzód, że przy bukiecie miał | 
bydź:piękny list, wktórym miałem prosić o po- - 
zwolenie żnaydówania się w Towarzystwie Pani 
B... i dać ićy* przyrzeczenie; że udzielę nie * 
zawodnego sposobu do zachowania i pielęgno-: 
wania róż w zimie: *otoż przyczyna dla którey' 
sam ie pielęgnowałem ; . niechtąc. nabywać iuż ' 
róży zakwitłey: - Na tey zasadzie ułożyłem so* 
bie także-w mey głowie naypięknieyszy: ro- - 
mans i niewątpiłem'o iego skutkach.'- Słowem,:, 
byłem: natenczas ` nayszczęśliwszym, ~- przy. 
naymnićy tak’ gni się zdawało. - Niewidy wa~ 
łem się z Zofią, niezapraszano mnie do to-- 
warzystwa,: gdzie z matką bywała, a iey nie- - 
pozwslono bywać pomiędzy 'młodemiiosobami. 
Otoż potrzeba czekania, dopókiby 'móy róża - 
ny przewodnik” nie: był !w 'stanie'ułatwić mi: 
tyle' pożądanego przystępu; abo poprzestać na» 
"widzeniu > zdaleka- Zofii : iaki- codzień > obók* 
swey: matki ma zabawy jiechàta.:. Wiedziałem :: 


naywiększą: wdzięczność temu kto 
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dobrze godzińę*o którey przeieżdzali, a nad.* 
to umiałem iuż dóbrze rozróżnić głos dzwon=" 
ka przyich bramie będącego, od wszystkich: 
innych w tey części miasta znayduiących się, 
okna moiego.pokcin, były zawsze otworem, : 
skoro więc tylko usłyszałem  wyieźdzaiącą : 
matkę Zofii, porwałem co prędzey ze slolika ' 
pierwszą lepszą książkę, papier, lub pismo ia. ` 
kie- które mi się pod rękę nawinęło,- usia=* 
dłem w'oknie z miną głęboko zamyśloną i pa= - 
trzałem w książkę; częstokroć z góry na. dół 
spoglądaiąc.- Tym ' więc sposobem widywa- - 
łem prawie codzień piękną Zofią, co było * 
dostatecznóm; aby się coraz więcey do nićy 
przywięzywać.- Przedziana prostota w iéyí 
odzieży, piękne czarne“ włosy: splecione w` 
około głowy: i zawinięte nad czołem, figura" 
zgrabna , chód szlachetny razem lekki, kształ: - 
tna kibić i?! piękna mała noga,:a przytem! 
wszystkiem moia zapalona imaginacya, dodawa*' 
ły żywiołu zapałom , -które mnie córaz silnićy * 
ogarniały. Widziałem ią zawsze. pełną skromno= - 
ścii powagi, a przytémz miną przyiemną wita= 
iącą osoby znajome; a zwłaszcza osoby pewnego” - 
znaczenia. Z czasem robiłem inne ieszcze uwagi, 
które mimo nieufaosci iaką miałemrsam 0-sobie , 
zdawały się przekonywać mnie po trosze, iż* 
*©Zofia nie spuszczała mnie z uwagi, i Że na-- 
stępnie nie mogłem bydź ićy: oboiętnym.' Na=* 
przykład: 'wyieżdzaiąc z domů; zawsze zwra= ` 
cał iey poiazd okółó mego mieszkania; .iak* 
gdyby prżekonaną była; że przezemnie 'nie iest * 
uważaną.- Chocłaż zdawałem się bydź zupeł. - 
nie zaięty czytaniem, »dobrze 'toiednak uważa= - 
łera; i przekonałem “się że Zofia ilekroć bli- - 
sko moiego mieszkania znaydowała się, zawsze * 
miała ces do mówienia swey matce, i “zawsze * 
dosyć głośno, ażeby przezemnie słyszaną bydź * 
mogła. - Ja z moićy strony 'przery wałeni 'w ten 
czas mòie czytanie, podnosiłem 'się z krzesła i! 
oddawałem'ukłon przechodzącey , która "nie=* 
zdawała się bydź nim urażoną, lubo za każdą 
razą spuszczała oczy zarutnieniwszy się,.gdy mi'! 
się odkłaniała. Matka zwykle” zasłonięta 'ka<'- 
peluszem ‘lub czepkiem, -bynaymhićy nieuwa-'- 
Żała *tego; ia zaś przekonany ‘nareszcie o przys - 
chylności Zcfii,' oddawałeńi meserce niyprzy: - 
jemgieyszym: nadziejom'i marzeniomi - 
Nadszedł 'nareście' miesiąc Paździerwik::: 
zgromadziłem “owe ' pięćdziesiąt: 'róż 'do''pókó<- 
iu; wszystkie miały: minę zwiędłą.'- Przeczyta=- 
łem 'nayprzód'wszystłio:eo tylkó 'o różach:piai- 
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| sano, z taką uwagą z iaką nigdy nie czytałem 


moich starożytnych filozofów, iednak niewiele 
korzystałem; uważałem, iż ta nauka iak wszy- 
- stkie inne, niema żadnych prawidsł dość pe- 
wnych; każdy wychwala swóy sposób i mnie- 
` ma go bydź naydoskonalszym, chociażby się zu- 
pełnie sprzeciwiał ianym. Jeden z nioich ogro- 
` dowyeh- autorów chciał aby róże ile możności 
na Olwartym powietrzu stały; inny zalecał z 
naywiększem staraniem trzymać zamknięte; ie- 
den znowu chciał częstego podlewania, inny 
wcale bronił. Tak to iak o edukacyi- ludzi, 
rzekłem zamykaiąc książkę z gniewem; zawsze 
przeciwności, zawsze systema wyłączne, l 
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chu, i postępuymy między zdaniami przeciw= 
nemi) Zamieściłem w pokoiu dokładny. termo- 
metr i stósownie do przepisów, wystawiałem 
lub zamykałem róże. Można sobie wystawić 
pięćdziesiąl doniczek, z któremi odbywałem 
pracę trzy lub cztery razy na dzień, a to stó- 
sownie daodmiany powietrza. Przy niey to za- 


( pominał dwódziesto -óśmio letni professor o 
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kursach katedry, bo myślał -o Zofii i o ró- 
"żach, zamiast o filożofii, którey miał nauczać. 
Pczez uschnęcie kilku drzewek, zmnieyszyła 
się wkrótce m ia robota: spostrzegałem, iż wię- 
dły i schły iedne pa drugich. -Ale nakoniee 
-iedna z pielęgnowanych krzewin. nadgrodziła 
— szczególaiey usiłowania moie: ubarwione pię: 
knym liściem gałęzie formowały na wierzchu 
okazałą koronę przyozdobioną sześciu piękne- 
mi pączkami, które rosły, powiększały się, i u- 
kazywały iuż bladawy kolor róży. Było ie 
szeze sześć tygodni do nowego roku, a nay- 
mnićy cztery pottzeba było koniecznie, aby 
- się pączki rozwinęły. Otóż przecież wynad- 
grodzony testem za moie usilne starania, po- 
myślałem sobie; pocieszająca nadzieia napeł- 
niła serce moie, i wyglądałem z niecierpliwością, 
ale oraz z pewną lękliwością, chwili poselstwa 
mego i skutków iego, które mnie radością iuż 
naprzód ;rzeymowały. ZE: 
Dzień dwudziesty siódmy Listopada, stał 
się dla mnie daiem tyle pamiętnym, Że dotąd 
niezapomniałem go, i nigdy luż niezapomnę; 
słońce przyświecało iasno i roskosznie, a la 
'ucieszany błogosławiłem nieba, spiesząc z wy- 
stawieniem na powietrze róż, które ieszcze nie 
uschły, a mianowicie tey, co mi tyle czyniła 
nadziei. Postawiłem wszystkie w przysionku 
i pokropiłem wodą, i dopiero poszedłem od- 
. bydź móy kuws filozofii: 


Wieczorem powróciłem inž nieco późno. 
Naypierwszćm moiém -staraniem było prze- 
nieść róże do pokoin i poustawiać na właści- 
wém mieyscu. Lecz zaledwie wszedłem do 
przedpokoiu, usłyszałem ruch i szelest, fak 
-gdyby zwierz iaki gryzł, tupał i dzwonił. — 
Dreszcz mnie przeszedł straszliwy, spieszę do- 
róż :... i 6 losie! znaydule bąrana stolącega 
przy różach, który z chciwością pożerał piękne 
listki, oraz niewinne a pełne nadziei, bo iuż 
bliskie rozkwitnienia pączki. — Pochwyciłem . 

ierwszą lepszą rzecz co mi się nawioęła, to 
iest cęgi od komina, chcę wypędzić biesiadni- 
ka, ale niestety iuż było zapóźno , zdarł omń 
piękną koronę z pączkami i ieszcze połykał 
ieden po drugim z chciwością. Na ten widok 
odszedłem prawie od zmysłów: przysięgam 
wam przyiaciełe, Że nie byłem ani gniewli- 
wy ani porywczy , leez w tćy chwili nie by“ 
łem panem siebie samego. Niewidząc i niewiedząc 
co czynię, uderzyłem cęgami spokoynego szko- 
dnika, który zniszczył wszystkie nadzieie mo» 
ie, i położyłem go trupem na ziemi. 

Ten widok. nie poruszył mnie wca- 
le, aż dopóki nie zastanowiłem się nad 
tém co zrobiłem, zabiiać baranka niewin- 
nego który nie wiedział że źle zrobił, 
byłto postępek niegodny bynayninićy rozu: 
mnego ezłowieka, a cóż dopiero profesora 
filozofii i wielbiciela, słodkiey Zofii! Ro- 
zmaite do głowy przychodziły mi refluxye, 
noc coraz więcćy stawała się ciemnieyszą, W 
tém usłyszałem przechodzącą służącą s po= 
dwórza , była to stara Katarzyna , zawołałem 
ią i prosiłem aby świecę przyniosła co prędzey, 
bo okropny zdarzył. się przypadek. - Zdaie 
 misię żem twego własnego zabił baranka, który 
wlazł między kwiaty i pożarł ie wszystkie. 

Nadbiegła wkrótce z latarnią w ręku! 
to nie iest nasz baran rzekła do mnie,: Ah 
Boże, Boże! co widzę? zawoła zbliżywszy 
się nieco, wszakże to ulubiony baran naszćy - 
sąsiadki, Panny Zofii de B. tak piękny, tak 
dobry; biedny Robinie, pa coś ty tu przy= 
szedł ? — Ah! będzie też biedna Żałować! 

-~ Na tę wiadomość mili przylaciele, o ma- 
ło co Zofia niestraciła odrazu barana iko- 
chanka; ledwo eo nie padłem obok barana, 
tak mnie to zmięszało. Panny Zofii? zapy- 
tałem- głosem drzącym, czy ona miała bara- 
na?... Miała go dotąd odpowie Katarzyna 
ale nie ma iuż więcćy skoro padł pod mor- 
derczą ręką. Biedna Panna, iakże to ona bę- 
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go płakać i Załować, wszakże to ićdyne 
iéy ukontentowanie którego ićy Matka mie 
wzbraniała; Patrz WpPan, iaka to piękna o- 
broza zdobi iego szyię; sama własnemi uszyła 
ią rękami. — Nachylam się: obrozka była 2 
czerwonego śafianu, obrąbiona i «wysżywa- 
na złotem z napisem takim: „Robin zależy dę 
Zofii de B.... ubi go ona i prosi aby gdy 
się zbłąka był ićy oddanym.“ Ah Boże ona 
go lubi, a ia go zabiłem. Cóżona sobie po- 
myśli o barbarzyńcu który ge zamordował w 
dzikićm uniesieniu ? w występku którego ty- 
le nienąwidzi, a który właśnie dla niéy sa- 
méy w swym skutku tyle się nieszczęśliwym 
okazał. — Zasłuży na nienawiść zabóyca Ro- 
bina!.. Ale gdyby też nie był zabity ? tyl- 
ko ogłuszony ?.... Katarzyno! biegay prę- 
dko do apteki, przynieś lekarstwo na /otrze- 
źświenie, spiesz się.żywo, powiedz że ia proszę. 

Pośpieszyła iak mogła staruszka, a ia ra- 
tuiąc barana ukląkłem obok na ziemi usiłu- 
iąc otrzeźwić go przez wolne nacierania no- 
zdrzy i otwieranie pyszczka. Bydź może że 
obroza go ściska: istotnie szyia była dość mo. 
eno Ściągnięta, odpinam więc obrozę z któ- 
rey coś upadło i potoczyło się na ziemi. Nie 


. mnie to nie obchodziło, ba tylko baranem 


` zalęty byłem. Tymczasem i Katarzyna powra- 


ca trzymaiąca w ręku flaszeczkę. Otóż ile- 
karstwo Panie ! ale aptekarz powiedział Że to 
nie.nie pomoże omsoconemu baranowi. Jak 
to, plotko! tyś powiedziała... Ale, Panie, po- 
trzeba było powiedzieć, kto to iest ta zemdlo- 
na osoba.. Ja zapewne nie iestem plotką, 
bom ani słowa niepowiedziała Pannie Zofii; 
bardzo mi ićy Žal było.  Nietrzeba do- 
dawać. smutku cierziącym mówi Biblia święta. 

Coty baies: Katarzyno? gdzieżeś widzia: 
ła Pannę Zofią, idla czego smuciłą się, kie- 
dy niewiedziała o śmierci baranka? mów pro- 
szę cię mów, uspokóy mnie! — 

Oh Panie, iuż tez więcćy niepotrzeba; co 
też to za okropny ten dzień dzisieyszy dla 
biedney Panny Zofii; ieszcze coś gorszego 
niż baran!... Oto szukała po ulicy pierścion- 
ka który zgubiła; nie íest to mała rzecz ten 

pierścionek, zostawiony nieboszczykowi iey 
oycu, od samego Cesarza, a iak mówią wart 
był wielką summę pieniędzy. Matka pozwo- 
liła go na dzisiay P. Zofii aby się pokazać 
przed światem; lecz biedączka, niewie. kiedy 
1 gdzie go zgubiła, gdyż spostczegła się wten- 
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czas dopiero kiedy rękawiczki iuż do Śniatlae 
` nia zdeymowała. Zaledwie spostrzegła zgubę, 
czymprędzey włożyła na powrot rękawiczkę 
na rękę, aby matka miespostrzegła - Że pier- 
ścienka niema, a skore tylko mogła się ode 
dalić z pokoiu, pospieszyła szukać go po 
wszystkich mieyscach i kątach gdzie była, ale 
na mieszczęścia nigdzie znaleść niemogła. — 
Gdybyś ią WPan był widział stroskaną, ser- 
ce mi Się kraiało. Juecz muszę powrócić, bo - 
biedna P. Zofia prosiła aby iey dopomoc 
szukać, i oświadczyła że dałaby wszystko te- 
mu kioby go znalazł i oddał. — Wystaw 
więc sobie WPan iak go skrzętnie szukaią.— 
Dobra noc,  póydę- 1 ia także szakać. — 
Jeżeli WP. otrzeźwisz baranka, -a ia znaydę 
pierścionek, co za szczęście dla dobrey Zofii. 
Odeszła; wtenczas kiedy mówiła z taką płyn- 
nością, przypomniałem sobie że to co wypa-. 
dło z.obróży baranka, miało podobieństwo do 
pierścienia... Czy podobne! patrzę na posadz- 
kę, co za radość znayduię bogaty pierścień 
Pani de B... piękny i kosztowny. Przeczucie 
taiemne doradza mi, iż to będzie pora lepsza 
przedstawienia się niź zrożą, a przytem i proś- 
by o przebaczenie zabóystwa baranka. Przy» 
ciskam kosztowny pierścień do serca i do ust 
a widząc iż baran leży bez Życia, zostawiam go 
wyciągnietegó obok róży: którą zerwał, wy- 
chodzę 1 spotykaijąc po ulicy- wszystkieh co 
szukali na próżno pierścionka, chówam się ża 
drzwi abym tam czekał powrotu moich sąsiadek. 
Spostrzegam zdałeka pochodnią która ich po- 
przedza, w krótce poznaię głosy i dorozumiee» 
wam się, iż Zofia iuż wyznała swe nieszczęście. 
Matka nielitościwie łaiąła, corka płakała i mó- 
wiła: kochana mamo znaydziemy go może. — 
” Ach! tak, może, odpowiada matka z gniewem, 
iest to dobry kąsek dla tego co go znaydzie. — — 
Cesara udarował nim nieboszczyka twego oy» 
ca w dniu pamiętnym kiedy mu Życie ocalił 
pod. czas bitwy, to miało więcey u niego war- 
tości iak wszystko, atyśgo zgubiła.... przyszły ; 
tak byłem okrutny iż smutek- Zofii przedłu- 
Żyłćm kilka minut; chciałem aby ta zguba da- 
łą mi powód do weyścia w ich dom i słyszę, 
Że iuż przeszły schody. Wtenczas kazałem się 
zameldować iakobym przyniosł dobre nowiny, 
przyięto mnie, zaraz podałem z uszaaowaniem 
pierścionek Pani B, rzuciwszy okiem na iey 
corke- Boże! ileż radości sprawiłem Zofii! 
Nieśmieiąc mnie uściskać rzuciła się na szyię ` 
AE 


„rzekła do, mnie, ileż podziękowania,, ile 


>eWdzieCznośćj o i i : 
-~ > — Temu który, mi.tyle: przyniósłi po=- 
ciechy.. - s 


nsatce, iłobróćiwszy ku mnie swe oczy pełne 
łez, i radości, podała mi rękę; ach! Panie,, 


wdzięczności ci winnam. ` 
Niestety: Pani, rzekłem doniey podawszy, 
iey- rękę, ty niewiesz komu. oświadczasz swą; 


| | Temu : odpowiedziałdm,, który; ci 'bę-- 
dzie przyczyną smutku :niem»łego,, słowem s> 
zabóycy Robina: *zabiłem twego baranka. . 


a 


— -WPan? mówi zuśmiechem; tego p=- 
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iąć niemogę:: WWPan : wcale. nieiesleś „ złośliwy. 
ani popędłiwy.. =- < = 
—. Nie, , alć.naynieszczęśliwszys byłóm, 
Robin .przyszedł ; do: mnie, .biedny. Robin; „o-- 
fiara momenialńego. uniesieniaa, iuż nieżyie: : 
odwięzuiąc: mu.obrożkę. którą, także” przyno- 
szę, Pani, pierścionek. przyczepiony, padł.. 
Mówią iż; Pani: przyrzekłaś: wielką nadgrodę . 
temu kto go ; znaydzie, ,ośmieldman się- o nią; 
prosić , racz „mi *przebaczyć: śmierć. Robina.. 
~ Aleia .WPanu,dziękuię zawołała matka, , 


miecierpiałam: Robina- który,. nieustannie - Zo- - 


fią <zatrudniał ya. mnie. nudził beczeniem;, z re-- 
sztą.gdybyś.go był: WPanu niezabił, Bóg ;wie - 
gdzieby się był pierścionek zapodział”. Co za: 
szczęście. mówi ,Pani.B; iż zaraz. wszedł ł do; 
naszego sąsiada. 
Tak iest dla nas, mówi Žofia» ale - dla. 
niego... Cóż on: przecież zawinił WPanu? 
- Tak. wielką. odpowiedziałem , zrobił mii 


szkodę, iż pierwszy. raz «w Życiu uniósłem się ;* 


passyą którey padł ofiarą; zniszczył onmoią na. 
dzielę, moie szczęście z naypięknieysząaróżĄ,, 
która co tylko miała rozkwitnąć, a którą :samu 
piełęgnuiąe od:idawna, „miałem :.zamiar na «no- - 


 wyjrok:ofiarować«.. komuś.:--. 


| Zofia, uśmiechhęłą się, . zarumieniła ii 
wyciągnęła „rękę. ku: mnie. mówiąc. głosem» cii- 
chym, wszystko przebaczonee: 

1 Jakito „pogryzł? różę „iuż blisko rozkwite . 
nienia? zawołała Pani. de. B; tym. więcćy; naa 
śhierć zasłużył; „dałabym tysiące baranowaza a 
iednę różę .z kwiatkami... 

Á ia „jestem, pewna, mamos: mówiła Zofia a 
z .podziwiającą prostotą, iż róża Pana Profeso- 
ray dla; mamy. była .przeznaczona::. 

Dla mnie! dziecinna „iesteś,ś, i 


teś,ś, ia wcale nice 
miałam :zaszczytuwznać Pana. 


N 
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— Ale ten Panwiedział o guście mamy: : 
powiadałam mu wtenczas, kiedym go widziąe. 
ła u Pani de Ti... pamiętam to bardzo dobrze.. 
Czy prawda Panie,- Że nieszczęśliwy Robin,. 
pogryzł różę mamy?? ŚRYS BRZ 

„ Tak. iest rzeczywiście,. odpowiedziałem: 
z-westchnieniemsi opowiedziałćm całe pielę-- 
gnowanie: 50:róż, wszystkie- mole cierpienia,, 
nieszczęścia, jedyną moie nadzieię zniszczoną: 
wsiedńnym» momencie; :moie nareszcie szaleń- - 
stwo, rozpacz*iipróżne- usiłówania, aby przy” - 
wrócić.życie Robinowi;.co rzeczywiście było + 
przyczyną znalezionego pierścionka, który ina- - 
czéy byłby,się nieomylńie zawieruszył i za- 
traciło. 

Pani; de B? śmiała: się mocno z moich: 
przygod,, poczerń: oświadczyła mi dwoiaką. 
wdzięczność. — Panna. Zofia, rzekłem , prze» 
baczaiącmi śmierć. Róbina, już *wynadgrodzi- - 
ła «mnie za pierścionek: który znalazłem, teraz: 
do Pani zwracam: proźby:moie.... 

— Oóż sobie. WPan życzysz? — Nie wię- - 
cćy iak.tylko pozwolenia, aby mi wolno by:- 
ło kiedy, niekiedy; oddaćr WPani: Dobrodzice > 
moie uszanowaniesw ićy: domu.— Bardzo pro- - 
szą,.odpowiedziała z uśraiechem.— Pocałowa= - 
łemnią w rękę:z uszanowaniem„ rączkę córki: 
z czułością; „i odszedłem;.: nazaintrz : przysze= - 
dłem znowu, a potemsbywałem:co dzień, i: 
przyjmowany .byłemrz uprzeymością, która się : 
co dzień powiększała; uważano mnie iak nae“ 
leżącego +do.familii,:, wyprowadzałem zawsze * 
Panią B.: na zabawy, „prezentowała mnie iak: 
swego -przyiacield,„,a ićy. córka iuż się odtąd i 
obok:swćy. matki robotką «wcale-nie nudziła. - 

Nowy:rok.nadszedł,ł pobiegłem -w wilią ; 
kupić cbaranka -zupełńie podobnego» do tego, , 
któregom zabił; kazałemzakupić róże po wszye - 
stkichsoranżćriach; :2 tych :naypięknieyszą « O= - 
fidrowałema «matce, „a-z:innychiuwiłem-wieniec « 
na szyię:białego baranaw.Pierwszego' Styagnia : 
udałera«się:do mych «sąsiadek,; z doniczką rós- 
Ży;i z barankiem: Robin: i róża zmartwychsta- - 
ły; , rzekłóm» z « naywiększem « uszanowaniem; ; 
śmiem ie .ofiirować £PAaniom«.. . Wszystko by: 
ia. przyięta z 'uprzeymością i wdzięcznością, - 

Jabymwy także chciała dać VVacpanu:upo - 
minek, „powiedziała ado- mnie- z 'poufałością + 
Pani Bi. .rzuciwszy *okiem'ma «Zofią ; „ale -nie- 
wiem:co..W.P8n -lubisz.— C6 ia lubię. .. Ah! 
gdybyma:ci śmiał Pani powiedzieć, -patrząc ta 
kżóena .Zdfią.=_Czy tylko czasem :Aie -moićy ; 


corki? >. Padłem iéy do nóg; Zofia "rzuciła 
się także. — Uścisnęła mnie Pani B... 4 zbliża- 
jąc nasze ręcę , rzekła z czułością: skoro Zofle 
ia, oddaie ci swe serce, fa daie ci ićy rękę. — 
Odwiązała wieniec Baranowi z szyi i uwień- 
czyła niemi nasze ręce połączone. - 

Moia Zofila , mówił stary Proffessor, 
-$ciskaiąc obok siebie siedzącą żonę, iest zaw. 
sze tak piękną w mych oczach i w mym ser- 
cu tyle szacowną iak w dniu tym, o którym 
wam mówię iw chwili, gdy ręce nasze, szanowWw= 


na wieńczyła matka. J.B: = 
| II. s 
LOENED YAN: 
=. ( Ciąg Dalszy). mE 


Anglicy - piią herbatę dwa razy na dzień 
zrana i wieczór; śniadanie iedzą około połu* 
dnia a obiaduią. o godzinie 4. Kartofle, sztuka 
mięsa nieco solona, pieczeń wołowa i beef- 
styk oraz piwo w mieysce wina, iest zwy: 
czaynem ich pożywieniem. Klassa bogatszych 
ma stoły lepićy zastawione na które znaczne 
„łoży wydatki. Drób płaci się dwa razy droa 
Żey niż we Francyi, a butelka naypodleyszych 
win zagranicznych„ kosztuie sześć franków 
prócz wina Caj) zwyczaynie po pięćdziesiąt 
sous sprzedawanego, które z przyczyny znayduią= 
cey się w niem mieszaniny wódek, iest niezdro- 
we i niesmaczne a szczególnićy dla osób do 
mocnych napoiów nieprzyzwyczaionych.. Zwie= 
rzyna iest także droga, lecz za. to ryby są 
dobre, obfite i tanie. — e 

-W Londynie niewiele znayduie się re- 
stauratorni w którychby równie wykwintnie 
iak w Paryżu iadać można; potrawy odzna- 
czaią się drogością przywiązaną w tym kraiu 


do wszelkiego rodzaiu przedmiotów zbytkowych. . 


W sklepach iednak shops zwanych, „gdzie 
sprzedają wyborne gotowane i pieczone mię- 
siwa, za trzydzieści lub czterdzieści sous mo- 
źna się w nich do sytości posilić. 

„. Anglicy sprowadzają owoce z Francyi, 
„gdyż klima ich kralu, iak się to iuż wyżćy 
rzekło, takowym nie sprzyia. Rosną one ie- 
dnak w trephausach wielkim kosztem- zbu- 
„dowanych i maią pozór okazały oraz. właści- 
wey pory roku, lecz są niesmaczne itak dro- 
Sle, Ze dosyć często zdarzy się widzieć płacą- 
cych za brzoskwinie gwineę, lub szyling zaie» 
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‘doe wiścię. 'Im heca iaka jest droższa; A | 


‘do nićy zbytek i dostatki większą cenę przy- 
'więzuią. Anglicy bogatsi maiąc wielkie upo- 
'dobanie w pięknych wetach, znaczne na nie 
koszta łożą; płacą albowiem po pięćdziesiąt 
gwineów za danie owoców, które we Francyi 
naywięcey dziesięć luidorów kosztować może. 

Anglicy do biesiad okazałych niczego nie 
szczędzą , lecz za to wynagradzaią wydatki na ta« 
kowe w naybogatszych nawet domach, codzien 
ną oszczędnością. Napoie chociaż nietak obfi- 
cie iak przed tém używane, niemało przyczy= 
niaią się także do ich kosztów. Po zastawie- 
'niu albowiem owoców i win wszelkiego podza- 
iu, damy oddalaią się. Mężczyzni zabawiwszy 
- przez czas nieiaki przy stole piią znowu rażemą 
z dsmami herbatę i bawią rozmową która mo=. 
głaby bydź przyiemnieyszą, gdyby mnićy pi- 
li. Cudzoziemcy 'nieprzyzwyczaieni do tego 
sposobu Życia, nudzą się w tych długich nie- 
kiedy daleko w noe przeciągaiących się bie- 
siadach i piią pomimowolnie iedynie dla tego, 
ażeby nudów ile możności uniknąć. . 

Anglicy prowadzą powszechnie życiesie- 
dzące i nie odwiedzają teraz tak często iak 
-dawnićy kluby i inne mieysca publiczne; ci 
nawet którzy dla swego zatrudnienia Życie se- 
dentaryine prowadzą po 'dzienney pracy, resże 
tę czasu przepędzaią w. pośród rodzin. 

Zabawy dzienne kobiet zasadzaią się po 
większćy części na bieganiu od sklepu do skle» 
pu, i na przeglądaniu znayduiących się w nich. 
towarów; doświadczają one częstokroć przez 
“całe godziny cierpliwości sprzedaiących i od- 
dalaią się nic nie kupiwsży. i > 

* Anglicy są zimni i poważni, małomó= 
wiący i niezmiernie ceremonialni, nie posia« ` 
daią oni tey nieprzymuszoney wesołości, tego 
przyliemnego zaniedbania , które uprzyiemnią 
Życie itak bardzo odróżnia Fraacuzów Od in- 
nych narodów.. Daes ; Cpi 

Anglicy lepićy wychowani, klassy średniéy 
i wyższéy,są powszechnie rzetelni i nakazuią niee 
iako szacunek dla siebie przez swe dobre przy- 
miety, lecz maią cokolwiek za wiele dumy i 
uprzedzenia narodowego, wywyższaiącego ich 
w własnych oczach nad inne narody: podrów 
że przez nich na 'stałym,lądzie odbywane, po- 
trafią ich z czasem uleczyć z tćy wady i prze- 
konać, źe niebędąc anglikiem można połączyć 
w sobie wszelkie zalety, do przyięcia których 
rodzay ludzki iest tylko zdolnym, 


7 


` W towarzystwach składających się zazwy- 


ezay z osób wyraźnie zaproszonych, piią po- 
ważnie herbatę rozprawiaiąc ieszcze póważniey 
o ministrach, © oppozycyi radykalistów, o ham- 
dlu, i kończą wieczor na wisku, przy którym z 
niemnieyszą powagą i nieprzerwanćm milcze- 
niem się zachowuią. i 


Bogatsi a szczególnićy Panowie, w czasie, 


pobytu swego w stolicy, daią u siebie dwa lab 
trzy razy zabawy roożs zwane, na które zapra. 
szaią wszystkich chociaż i nieosobiście sobie 
znajomych. Zgromadzenia te miekiedy uświę- 
/ tnione bałem i wieczerzą, bywaią tak liczne , 

iż pokoie zaproszonych pomieścić razem nie- 
adołaiją, i że goście na ulicy chwili wolnego 
wiiyścia oczekiwać muszą. Wszedbzy witalą 


gospodynię domu, i po nielakim czasie ustępu- ` 


ią mieysca innym, ieżeli chcą uniknąć gorąca 
pochodzącego ze zbytniego natłoku. Nazaiutrz 
dzienniki uwiadamiaią pubłliczność= o osobie u 
którey była zabawa iotych którzy się na niéy 
 znaydowali. Uwiadomienie, takowe pochlebia 
próżności, tieżeli niezaspakaia chęci do zabawy 
to przynaymnićy miłość własną.. Jednym z 
naypotrzebnieyszych. przymiotów gospodyni 
domu, iest znajomość stopni i tytułów osób, któ- 
re przyimuie, dla oddania im pierwszeństwa lub 
okazania szacunku stósownego; maymnieysze 
w téy mierze uchybienie, jest uważane za cięž- 
ką obrazę.  _ X 
; Wniyście z wdziękiem do salonu nie iest 
tak łatwe, iakby się żłławać mogło, w téy bo- 
wiem chwili bardziey niż w każdey innćy, oko 
badacza które zgłębiło zaymuiący system La- 
vatera, może się oddać swoim badaniom z dale- 
ko większym pożytkiem i skutkiem. 

VYtenczas to rysy twarzy maią więcey, wy 
razu, postawa więcćy układu, wtenczas to, że 
tak powiem, iest chwila w któróy aktor za po- 
dniesieniem zasłony wystąpiwszy na scenę; 
bywa sądzony ma rzut oka przea widzów nie= 
kiedy zbyt łaskawie, niekiedy z niesłusznóm 
- mprzedźeniem. — ` 

Osoba wchodząca do salonu z postawą 
surową i poważną, ze spóyrzeniem pewnóm i 
 edważnem, Qkazuie ezłowieka zaiętego sobą 

samym, który mniema się pewnym pochwał 

wszystkich znaiomych bez petrzeby starania się 

o takowe; osoba podobna niema ku sobie Ża- 

dnego pociągu, I nikt nie pragnie zbliżyć się 

do niey. — Człowiek grzeczny bez przymtsu z 

miną eb i otywarią, którego postawa od= 
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znacza się szczerością Í wesołośsią, ściąga „pas 
tchwały, uprzedza wszystkich dla siebie i wzbu. 
dza chęć bliższego poznania. WWchodzący z u. 
łożeniem powsżnem i wspaniałemi, które chce 
ułagodzić spoyrzeniem Życzliwćm , zdaie się w 
mawisć, że ićgo przytomność iest zaszczytem 
dla towarzystwa, i Że przytomni szacunek dla. 
niego znać powinni. Przybywaiący bez Żad- 
nych ceremonii i późniey od innych, rzuc- 
wszy okiem na wszystkich, stara się każdemu 
coś takiego powiedzieć, coby ziednywaiąc mu 
życzliwość słuchaiących, było oraz- dowodem 
iego dowcipu; test to bez wątpienia jaki ge- 
niusz lub zręczny łudziciel, którego dla uprzy- 
iemnienia wieczora oczekiwano. 


Młody fanfaron wchadzi z miną o sobie 
„aprzedzoną, wymauskany jak lalka, iest cenio- 
ny według swóy wartości przez ludzi rózsąd- 
nych składaiących towarzystwo; znaydzie gro 
no młodzieży równie iak on lekkomyślney, 
którey poklaski powiększaią iego-miłość własną, 

Kobieta zbliżaiąca się ku starości, ubrana 
stósownie do swego wieku, z postawą szlache- 
tną i przystoyną, ż fizyonomią szczerą i otWwar=' 
ią, musi posiadać korzyści doświadczenia, zna- 
iomość wielkiego świata, i obiecuje przyiemne 
towarzystwo. Stara kobieta ze spoyrzeniem 
poufałóm mra na sobie ubior młodćy osoby i 
tem samém zdaie się bydź ieszcze storszą, a zbyt 
wyiawiana chęć podobania sę, wystawia ią a 
śmieszność ieszcze większą. — Młoda kobieta 
wchodząca w ubiorze miedosyć skromnym, z 
młożeniena zbyt wolnćm, może wzniecić namię- 
tności, lecz niewzbudzi ani szacunku ani pra- 
wdziwego pociągu. — Młoda matka rodziny, 
ze spoyrzeniem szłachelnćm i przystoynem, 
wchodząc z postawą skromną i pewną, Ściąga 
wszystkich życzliwość, gdyż kobieta naywię.-. 
cey zhliżaiąca się do doskonałości, iest naypię- 
kaieyszą ozdobą towarzystwa. SE | 


Damy angielskie maią. w ogólności po- 
stawę szlachetną i poważną, którą zachowui 
nawet na przechadzkach; żony Lordów każą 
służącym nosić za sobą trzcinę, nieoznaczaiącą 
iednak godności,gdyż idamy niemaiące tytu- 
łu milady naśladuią ie niekiedy wtym względzie. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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